
Jacek Kaczmarski, Pie
Z zimna drżąc przy domowym ogniskuZasłuchani w głodowych kiszek marszPo ostatnim wypijmy kieliszkuZanim świecy dotli się blaskPapierosa puśćmy dokołaPrzeczytamy z zakazanych coś ksiągBo nad ranem nikt przecież nie wołaNikt nie wywoła nas stąd...Gdzie łajdak pokaja się szczerzeGdzie złodziej odda swój łupGdzie ktoś zanim powie nie wierzęŚwiętemu upadnie do stópGdzie krzywdy nie będą pomszczoneLecz wynagrodzone do cnaGdzie dziecko bezpiecznie zrodzoneSiądzie obok jagnięcia i lwaOtuleni w swoją obecnośćCzując w ustach wspomnienia smakNie dbajmy o świadomą koniecznośćCo w twarze sypie nam makNoc jest jedna i świt jest po nocyPod zamkniętą powieką trwa blaskI nikomu nie zabraknie pomocyDopóki nie zabraknie mu nasGdzie zdrada to wtręt z obcej mowyPodobnie jak przemoc i gwałtGdzie myśl nie chowa się w słowaLecz jawny jej daje się kształtGdzie rozpacz i ból są kojoneI żadna nie kala się łzaGdzie dziecko bezpiecznie zrodzoneSiądzie obok jagnięcia i lwaKtoś powie to senne marzenieNie ma nic prawdziwszego od snuWięc w obecność swą otuleniWspólnie wyśnijmy go tu...
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